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F r a n c y a.

Z P a r y ż a ,  dnia 9. Marca.
Komitet wschodni, który byt swój z takim 

łoskotem zapowiedział, i w którym Pan Odilon 
Barrot obok Xcia Doudeauwille, P. Cremieux 
obok Margrabiego Larochejacquelin figurował, 
znikł z państwa żyjących, najmniejszego po 
sobie nie zostawiając śladu. Ale Sekretarz te­
go nieboszczyka Komitetu wschodniego, często, 
a może nawet za często wspominany Dr. Bar- 
rachin nie umarł z nim razem, i nieustannie pi­
semka ulotne, artykuły gazcciarskie i reklama- 
cye w duchu owego komitetu z niezmordowaną 
gorliwością w świat puszcza. Najnowszym 
płodem jego niewyczerpanego pióra jest małe 
pisemko pod dość szumnym tytułem: "Solution 
de la question d’orient.« Załatwienie sprawy 
wschodniej opiera Dr. Barrachin na następu­
jących podstawach: 1) Utrzymanie państwa
ottomańskiego, ograniczając je na prowineye 
azyatyckie i na Tracyą. 2) Zwiększenie Gre- 
cyi przez Kandyą, Epir, Albanię, Tessalią i 
Macedonią. 3 ) Utworzenie tronu katolickiego 
w  Syryi i na wyspie Cyprus. 4) Utworzenie

niezawisłych tronów w Egipcie, Trypolisie i 
Tunisie. 5 ) Otworzenie międzymorza Suez 
dla handlu i związków wszystkich narodów, za 
opłatą równego i przez układ mającego się usta­
nowić cła. 6) Utworzenie związku naddunaj- 
skiego, złożonego z Bosnii, Serbii, Bulgaryi, 
W ołoszczyzny i Multan; uporządkowanie sto­
sownie do traktatów żeglugi na Dunaju i —  
zaprowadzenie francuzkiego prawa cywilnego ' 
w państwach Związku naddunajskiego. Przy 
takowycli warunkach, jak nas Pan Barrachin 
zapewnia, można wszystkie prawne interessa 
w pytaniu wschodniem załatwić, a szczególniej 
ustali się przez to interess europejskiej równo­
wagi , którejby przez rozchwianie się państwa 
ottomańskiego największe zagrażało niebezpie­
czeństwo.

Z d n ia  11. M a rc a .
Wiadomości o trzęsieniu ziemi na Guade­

loupe przywiezione przez »Gomera« najbole­
śniejsze tu sprawiły wrażenie. W szystkie ga­
zety przepełnione są szczegółami tej okropnej 
klęski i spodziewać się można, że tu nadzwy­
czajnych dla podźwignienia unieszczęśliwionych 
środków się chwycą. —  D z i e n n i k  s p o r ó w  
obejmuje następujące doniesienie: »Nowa, stra-
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szliw a katastrofa jedną z najznaczniejszych osad 
naszych dotknęła. T rzęsienie ziemi z dnia 8. 
L u teg o , k tó re  na w ielu w yspach  A ntillów  tu  i 
ow dzie szkody  zrządziło, G ra n d e -T erre  na G ua- 
deloup ie o k ro p n y  zadało cios i zam ożne miasto 
P o in tę  a P itre  w ięcej nie istnie. G u b ern a to r 
G o u rb e y re  w  m iejscu nieszczęścia poniżej p rz y ­
toczony  rap p o rt do m inistra m arynark i w ydał. 
N a  M artin ique ob jaw iły  się natychm iast za­
szczy tne  sym patye i zasiłki w szelkiego ro ­
d za ju  do G u a d a l o u p e  w ysłano. — R ząd  
k ró lew sk i znając obow iązki sw oje w  takiej 
p rzy g o d z ie , w y d a ł przez telegrafy rozkazy  do 
B res t, Toulon i R och efo rt, b y  p ien iądze, ży ­
w ność i lekarstw a do  G uadeloupe w yexpedio- 
w ano. —  O to  treść pism a G u b ern a to ra :

B a s s e  T e r r e ,  d. 8 . Lutego o 3. z południa.
T rzęśienie ziem i, k tó re  7 0  sekund  trw ało, 

G u ad e lo u p ę  w  najw iększym  sm utku pogrążyło. 
W y p a d e k  ten zdarzy ł się dzisiaj rano  o pół do 
1 1 . godziny. N a Basse T e rre  zaw aliło się kil­
k a  dom ów  a k ilka takiego doznało w strząśnie- 
nia, że w  nich od tąd  mieszkać nie m ożna; n ik t 
życ ia nie utracił. W  Saintes w szystkie m u ro ­
w ane dom y się zaw aliły . O ko lice  pod  w iatrem  
m ocno  ucierp ia ły ; zginęło tam k ilka o s ó b . . . . .  
w  chwili k iedy  słow a te p iszę , dow iaduję się, 
ze P oin tę a P itre już nie istnie —  dosiadam  
konia, ab y  oglądać miejsce klęski.

D. 9 . Lut. o 3. godz. (z  Pointę a P itre .)
P oin tę a P itre  do szczętu zburzone. C o od 

trzęsienia ziemi oszczędzonym  zosta ło , zginęło 
p rzez  pożar, k tó ry  natychm iast po  zaw aleniu się 
dom ów  w ybuchnął. P iszę do P ana  na rozw a- 
linach  tego nieszczęśliw ego m iasta, w  obliczu 
ludności ani chleba ani p rzy tu łk u  nie m ającej, 
w  pośród  ran ionych  [k tó ry c h  liczba do 1 8 0 0  
dochodzić m aj i trupów  k tórych  kilka tysięcy 
porozrzucanych  leży. P ożar ciągle się sroży. 
W szy stk ie  części osady uc ierp ia ły  wiele. M ia­
sto M oule zburzone i 3 0  m ieszkańców  gruzy  
p rzyw aliły . M iasteczka St. Francis', St. Anne, 
P o rt Louis, TAnse B ertrand , St. R ose zniszczo­
ne, w szędzie w idać zab itych  i rannych . Błagam 
z ufnością łaski i opieki rządu. F ran cy a  lu ­
dności francuskiej nie pośw ięci tak straszliw em u 
losow i, opiekow ać się będzie w dow am i i s ie ro ­
tami , pozbaw ionem i obecnie w szelkiego sposo­
b u  U trzym ania się. O baw iam  się , żeby  żniw a

nie b y ły  stracone, bo  w iększa część pieców  cu ­
k ru  zniszczona. G łód  nam  zagraża i po trzeba  
nam  niezw łocznej pom ocy.

(podp .) G o u r b e y r e .  —  ,, 
R ząd ogłasza następującą depeszę z M alty  z 

d. 3 . M arca : »Nadeszłe na »Liverpolu« dzisiaj 
ran o  w iadom ości z In d y i dochodzą do dnia 2 . 
Lutego. S ind b y ł ciągle w  w ielkiem  w zburze­
n i u ; ch o ro b y  niezm iernie się tam zagęściły, 
W  B undelkund  siły  zb ro jn e  z 1 4 ,0 0 0  ludzi 
spokojność u trzym ały . O boz  pod  F iro zp o r d. 
15 . S tycznia miał by ć zw inięty . A kbar C han 
z pom ocą K usilbaszy do K abu lu  pow rócić 
m iał; S ehapur uszedł podobno  do  D schellalaba- 
^o- W  C hinach  o d k ry to , że przed  zaw ar­
ciem trak ta tu  N ankingskiego osadę i passażye- 
rów  dw uch rozb itych  ok rę tów  w  Form ozie za ­
m ordow ano ; pełnom ocnik  angielski żądał, żeby  
zabójców  ukarano. F ak to ria  angielska w K a n ­
tonie dnia , .  G rudn ia podczas groźnego buntu , 
spow odow anego p rzez  obecność w ielkiego m nó­
stw a m ajtków  angielskich , złupioną i zburzoną 
została. D n ia  1. S fycznie spokojność już m ia­
ła b y ć  p rzyw rócona a Sic H. G ough z sztabem  
sw oim , 2  okrętam i l in iow emi, 5  statkam i parów .
i 4 2  okrętam i przew ozow em i do Indy i się udał.,,

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 8 . M arca.

K orrespondencye  W  Tana z niższych krain 
naddunajskich  donosiły  nam  kilkakro tn ie  o ist­
nieniu  dość znacznej reakcyi ludu i stronnictw a 
p rzeciw  rossy jsk ie j S ław ianszczyznie i system a- 
tow i te jże , ab y  panow anie sw oje nad  w szys- 
tkiem i pokoleniam i tego szeroko  rozgałężonego 
ludu  pow oli rozciągnąć i ideę panslaw izm u 
gwałtem i z. rozw agą urzeczyw iścić. P o łącze­
nie Sław ian w ted y  ty lk o  dla E u ro p y  niebez- 
pieczuem  stać się m oże , jeżeliby  się pod  n a­
czelnictw o R ossyi dosta ło ; panslaw izm  w in- 
nem  jakiem koiw iek w zię ty  znaczeniu , jest nie- 
dotzecznością. N ie w iadom o, czy  Xiestw'a 
nadduuajsk ie m iały  kiedy nadzie ję  oparcia się 
o jak ie  m ocarstw o niem ieckie, ale w ątpić p ra ­
w ie o te'm nie można. W sze lk i przecież w te'j 
m ierze w yw ołany  ruch  m iędzy m orzem  B alty- 
ckiem  i C zarnein  spełznie na n iczem , skoro  
potędze N iem iec zagrażać będzie. Źe uwagi 
p o d o b n e  w y w arły  początkow o n ie jak i w pływ  
na >> p a try o tó w « niższego D u n aju  i w  innych 
oko licach , jest rzeczą uzasadn ioną, ale w kró tce
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w zię ły  sp raw y  inny  obro t i początkow o czysto  
an tirossy jska dążność stała się zarazem  i dość 
n iespodzianie antigerm ańską. N am iętności i n ie­
rozw adze francuzkich  agen tów , że nie pow iem  
m ężów stan u , udało się nadać rzeczy tę now ą 
b arw ę  i źle obliczonein wmieszaniem się za­
w ieść nadzieje xięstw  naddunajskich . P rz y ­
m ierze francuzkie od rzu co n o , jak  w iadom o, 
w P etersburgu . R ossya tym czasem , odrzuca­
jąc  takow e, mnie'j się m oże niechęcią ku  F ran cy i 
p o w o d o w ała ; w ięcej ona obliczała i p rzek o ­
nała s ię , ze p rzym ierze francuzkie nie nastręcza 
jej p rzew ażnych  k o rz y śc i, że teraźniejsze jej 
stosunki są dla niej dogodniejsze, p rz y  czem 
jednak  nie mało p rzew ażyła szalę na s tronę  da­
w niejszych sprzym ierzeńców  uw aga , że p rzy ­
m ierze z F ra n cy ją  op iera łoby  się na całkiem  
p rzeciw nych  sobie zasadach państw a. Mimo to 
zw róciły  się szybko  życzenia francuzk ie , k tó - 
re b y  dla Belgii i k ra jów  nadreńskich  chętnie 
R ossy i sp rzy ja ły , na niższy D unaj i W is łę , 
sta rano  się tam w pływ ać na sposób m yślenia, 
ogółu m ieszkańców , obeznaw ano ich z dążno­
ściami po lsko  - francuzkiej p ropagandy  i w znie­
cono  p rzezto  obaw ę m ocarstw  niem ieckich. 
Z daje  s ię , że w  B elgradzie, w  Jassach , a na­
w et w  B uchareście , pod  najnow szym  rządem  
w ołoskim  błąd  popełn iono  i do  te j sp raw y  się 
w m ieszan o ; do tego zaś niem ało się p rzy czy ­
n ił C zern o b aracz , agent A lexandra G eo rg ie - 
w icza w  P a ry ż u , człow iek bard zo  ograniczony, 
k tó ry  choć na szczęście nie samego X ięcia , ale 
najznakom itszych jednak  m ężów  w ow ych  trzech 
m iastach, doniesieniatnisw em i w b łąd  w prow adził. 
Ze się R ossya z tego cieszy , pew ną jest rzeczą, 
p o n ie w a ż  m ocarstw a niem ieckie w śród  takiego 
o b ro tu  rzeczy  koniecznie p rzeciw  tym  n iebez­
p iecznym  zabiegom  w ystąpić muszą. O tóż 
k ró tk i ry s  ruchu  w  zachodnio sław iańskich k ra ­
jach, a m ianow icie ob raz  tu recko-serbsk iej rew o - 
lu c y i, początkow o czysto  an tiro ssy jsk ie j, z a ­
burzen ia  w  M ultanach  i W o ło szc zy n ie , tegoż 
sam ego c k a ra k te ru , k tó re  jednak  p rzez  do ­
danie obcego żyw io łu  inną całkiem postać p rz y ­
b ra ło  i pow stanie jednego m ocarstw a niem iec­
kiego przeciw  sobie w yw oła. W y p a d k ie m  o- 
statecznym  tego w szystkiego będzie n iezaw o­
dn ie , że potęga R ossy i n a  zachodzie znow u się 
bardz ie j skonso lidu je, czego F ran cy a  z pew no­
ścią na celu nie miała.

Z d n i a  10. M a r c a .
L edw o co zapadł w yrok uw alniający za ­

bó jcę  M ac N augh tena , aliści znów  stawa p rzed  
sądem policyjnym  cz łow iek , zapew ne w aria t 
i p rzyznaje  s i ę , że zabójstw a znakom itych 
osób dopuścić się miał zam iar. Tą razą op rócz  
S ir R oberta  Peela dostać się także miało K ró lo ­
w ej. J e s t to  znów  Szkot, nazw iskiem  Jam es 
Stevenson, ma lat 3 2 , i rodem  jest z Belłtries w 
R enfrew shire. Ilu rs t, K apitan ok rę tu  p aro w e­
go « Gazelle™, na k tórym  Stevenson ze S zkocyi 
p rzy b y ł do  L ondynu , oddał go p o licy i, pon ie­
w aż w drodze ośw iadczy ł, że w idzieć się chce 
z S ir R obertem  P eel, do k tórego  sześć ra z y  p i­
sał, żadnej nie odebraw szy  odpow iedzi, a polem  
zaradzi tem u, ab y  na tron ie nie zasiadała K ró ­
lo w a , bo  to  nie na kobietę  rządzić narodem . 
N astąpiło  natychm iast w ysłuchanie go w  M an­
sion H ouse , k tó re  o d b y ł L o rd  M ayor. P o d a ­
w szy  nazw isko sw oje, zeznał S tevensen, że jest 
tkaczem , ale w  ostatnich trzech  latach mało m iał 
ro b o tv ;  że w  czasie tym , w ystąp iw szy  dla p a­
nującej n iezgody z kościoła Szkockiego, zajm o­
w ał się czytaniem  biblii i testam entu  greckiego. 
N a zap y tan ie , po  co do L o n d y n u  przyiechał, 
odpow iedział, że się chciał rozm ów ić ze S ir R o ­
bertem  Peeł, ab y  tenże p rzyw róc ił znów  jedność 
w  kośc ie le , że nie w iedział jeszcze dobrze , co 
mu m iał pow iedzieć , ale m ianow icie prosić go 
zam yślał o zniesienie unii m iędzy  Anglią a Szko- 
cyą i o opiekę dla kościoła. Podnosząc ręce 
ku  niebu, dodał: «Co do mnie i m oich, P anu  
służyć będz iem y ." W zględem  podróży' sw ojej 
do  Anglii berdzo  pom ieszane daw ał odpow iedzi, 
tw ierdząc , że z jedną ty lko  gw ineą w  k iesze­
ni ze Szkocyd w y je c h a ł, ze po  drodze b y ł w  
M anchester i H u ll, że ma żonę i m atkę, k tó ra  
w ie o te in , że do L ondynu  chciał jechać. N a 
zap y tan ie , czy  K ró low ę widzieć chcia ł, od p o ­
w iedział : »Tak jest, chciałem zobaczyć, jak  ona 
w ielka, i słowami pism a: "» K o b ie to , przede- 
w szystkiem  m ężow i tw em u bądź p osłu szną"", 
dowieść je j chciałem , że kobieta  na tronie sie­
dzieć nie pow inna, i że m ężczyźnie rząd się p rz y -  
należy.« P rzyw ołano  potem  człowieka, n az w i­
skiem H ew itt, k tó ry  z nim do L o n d y n u  razem  
p rzy je ch a ł, a ten ośw iadczy ł, że S tevenson w  
drodze dał się z tern s ły szeć , iż żadna kobieta 
sterem  rządu k ie row ać nie m oże, iż K rólow ę 
zgładzić trze b a , a m ężczyznę na tron ie  osadzić.
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Zapytany w ięzień, czyli to powiedział, rzeki: 
•Tak jest powiedziałem , ze jeśli urzędu swego 

się nie zrzecze, zgładzić ją trzeba, i źe kto to 
uczyni, wolę Boga spełni. Zeznał też potem 
H ew itt, że Stevenson ten sain w yrok  śmierci 
w yrzekł przeciw Sir Robertow i Peel, gdyby 
tenże unii znieść nie chciał. Stwierdził to Ste­
venson temi słowy: »Tak jest, i nie ja tylko 
mam sobie za obowiązek zgładzić Sir Roberta 
Peela, ale każdy Anglik..< Z zeznaniem Hewita 
zgadzało się podanie Kapitana H ursta , k tóry  
dodał, że Stevenson na zapytanie jego , jakim 
sposobem wynajdzie Królową i Sir R oberta 
P eela , odpowiedział. »O l dosyć jest takich, 
którzy mi ich wskażą, i postanowiłem Anglii 
nie opuszczać, dopóki ich nie sprzątnę." Bez 
wezwania dodał polem Stevenson: »Tak, pra­
w da, przyłożę siekierę do korzenia drzewa.« 
U czynił mu Lord kilka jeszcze zapytań pod 
względem pojęć jego religijnych i familijnych 
stosunków , na które wszystkie takie dawał o d ­
powiedzi, że o pomieszaniu zmysłów wątpić nie 
można. W  chwili, kiedy do więzienia odpro­
wadzić go m iano, nalegał m ocno, ab y  mu oddać 
b ib lią , którą mu zabrano , i z wielkim pośpie­
chem książkę tę do kieszeni schował. W  cią­
gu indagacyi oświadczył także, ze nikt teraz w 
Szkocyi biblii tłumaczyć nie umie, i źe 011 jako 
tłumacz jej w ystąpi, skoro tylko do Szkocyi 
powróci.

Także i kanclerz skarbu , P. G oulburn , za- 
pobiedz musiał wymierzonemu nań zamachowi: 
zażądał bowiem we w torek od policyi w Row- 
street, aby taż schwycić kazała byłego Kapitana 
floty, John D illon, który mu śmiercią odgrażał. 
Z listów Dillona pisanych do kanclerza wyka­
zało się, że tenże Diłlou przed 10 laty, kiedy 
P. G oulburn także był kanclerzem Skarbu, d o ­
magał się w ypłaty  15 ,000  funt. szt. od rządu 
za rozbity o k ię t, ale odmowną odebrał odpo­
wiedź. Były kap itan , podobną otrzymawszy 
rezolucyą od Lorda A lthorpa, następcy Goul- 
burna, udał się do Parlam entu, który odpowie­
dział, ze zdaje tę sprawę na Admirała Codriug- 
tona, który jeżeli poświadczy, że kapitan Dillon 
nic był winnym, summę tę natychmiast wypłacić 
mu każe. Admirał postępowanie jego jako cał­
kiem nienaganne poświadczył; pomimo to wszel­
kie jego zabiegi około w ypłaty rzeczonej summy 
b y ły  nadaremne. W  skutek tego wszystkiego

«a dn. 21. i 22 . Lutego i 4. Marca napisał D il­
lon do Pana G oulburna, znów kanclerza sk a r­
bu, trzy listy, w których w ypłaty pieniędzy sta­
nowczo się domaga, odw ołując się zarazem do 
ubóstwa, w jakiem, bez urzędu i obciążony dłu­
gami, jest pogrążony. W szystkie te trzy listy 
w  groźnym pisane są tonie, a treścią ich jest: 
ze krzyw dy mu wyrządzonej tak pomimo nie 
puści, że się za nię pomści na tym , który jej 
jest sprawcą, wyraźnie nareszcie, że go zastrzeli. 
N a takie pogróżki domagał się P. G oulburn 
przyaresztow ania Dillona, zwłaszcza że i sekre­
tarz jego zeznał, iż Dillon po kilkakroć Pana 
G oulburna za jedynego ogłaszał sprawcę swojej 
niedoli. Przed dwoma obcymi dał się też był 
D illon słyszeć, żem u się od rządu należy 15 ,0 0 0  
funt. szt., i że jeśli summy tej nie odbierze, je ­
dnego członka tegoż rządu na cel w eźm ie, a 
tym będzie P. G oulburn. Jeźłi mię przed sąd 
zapozwą, dodał, nie uderzę w  szaleństwo, ale w 
niesprawiedliwość. W  skutek tych doniesień 
w ydał P. Hall rozkaz aresztowania Dillona, a 
wnet wyśledziła policya, że oskarżony dniem 
pierw ej za długi sch w ytan y  i do w ięzien ia  w trą­
cony został. Ponieważ osobnego potrzeba peł­
nomocnictwa do przeprowadzenia go do Bow- 
streeł, prze to tymczasowo rozkaz tylko w yda­
no, aby go pod czujną miano strażą.

H i s z p a n i a .

Z P a r y ż a ,  dnia f). Marca.
O trzym ujem y co tylko przez gazety hiszpań­

skie z dnia 1. b. 111., tę ważną wiadomość, że 
miasta Cum peche, St. Jean  d’Ulloa i inne pun- 
kla rzeczy pospolitej argentyńskiej na początku 
bieżącego roku banderę hiszpańską wywiesiły 
i dobrowolnie się pod panowanie Hiszpanii pod­
dały. W iadom ość tę przywiozła korweta an­
gielska do H aw anny, a z tamtąd hiszpański o- 
k ręt kupiecki »T acio« do Barcelony. Z je- 
dnozgodnych zeznań wszystkich podróżnych 
na okręcie « T ac io ,« wnosić m ożna, że o p ra­
wdziwości w ypadku tego wątpić nie należy. 
Tak przynajmniej donosi C o n s t i  t u ci  o 11 a I 
barceloński i 1’E c o d e l  G o m e r c i o  w Ma­
drycie.

D ow iad u jem y się teraz o niektórych b liż­
szych  szczegółach trzęsien ia z iem i, które się 
d. h. Lutego na jednej części w y sp  zachodnio-
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in d yjsk ich  w y d a rzy ło . W strząśn ien ie  dało się  
u czu ć o k o ło  g od zin y  1 |  2  południa na w y sp ie  
JS. T om asza i trw ało o k o ło  9 0  sekund. Ze 
w strząśnienia b y ły  p o w o ln e , a m iasto składa  
s ię  po  w ięk szej części z  drew nianych  d om ów , 
d o b rze  p o d m u ro w a n y ch , n ie zrzęd ziły  przeto  
żadnej znacznej 6zkody. D n ia  9 . o  godzin ie  
8 . z  rana zaw inął tam okręt p arow y  »Tamise« 
z  F a lm ou th u , k tóry  w  b liskości w y sp  A ntigua  
i M onserrat p ły n ą ł, w  chw ili w strząśnienia. 
O sad a  tego okrętu  op o w ia d a , że  w strząśnienia  
na pokładzie tego  okrętu  z taką gw ałtow nością  
uczuć się  d a ły , że  żew nęlrznem i robotam i me- 
chanicznem i zajęci ludzie przestraszeni na p o ­
m ost p o b ieg li, w  m y ś li, że  się okręt zatopił. 
"W lej chw ili gęsty  tuman kurzu zak ry ł w y sp ę  
M onserrat. T eg o  sam ego dnia p op ołudn iu  
p rzy b y ła  gołeta  z w y sp y  S . K rzysztofa  do  S . 
T om asza , d o n o szą c , ż e  kom ora celna i dom  
N a jw y ższeg o  S ęd ziego  miasta tam że się  zapa­
d ły . W strząśn ien ia  ciąg ły  się od połuduia  na 
p ó łn o c . Z  G u ad elou p y  i M artyniki jeszcze  
w iad om ości n ie  n a d e sz ły , czy li tam trzęsienie  
ziem i u czu ć się d a ło ; na w y sp a ch  B erm udez  
lek k o  się ty lk o  uczuć dało.

S e r b i a .

Z B e l g r a d u ,  duia 2 7 .  L utego.

K iam il B asza o d w o ła n y  został do  K onstan­
ty n o p o la  i juz kilka dni tem u w y b ra ł się ztąd  
w  podróż do sto licy . W  zaw ik łan iach  sp raw y  
serbsk iej potrzebuje Porta m ęża , k tóry  w  dra­
m acie liasze'j ostatuiej rew o lu cy i w rześn iow ej i 
o d  ow ej chw ili az dnia d zisiejszego najw ażniej­
szą  ro lę  w  naszym  kraju od gryw ał. R ząd  A le ­
xandra G eorg icw icza  i on  sam , n igdy jeszcze  
na tak gro źn e , jak o b ecn ie , n ieb ezp ieczeń stw o  
narażeni n ie b y łi ,  i to przez w łasną ich  w i n ę !  
R ząd p o d w ó jn y  błąd popełn ił. P ierw szym  są 
przesad zon e p o licy jn e  środki ostrożności, p rzed ­
sięb ran e p rzeciw  cudzoziem com  i krajow com , 
dla którejto p r zy czy n y  za nadto często  u ży w a ­
no  m ieszkań ców  do strzeżenia granic, a w y p a ­
dek  ten od stręczy ł od  rządu w iele  p rzych y ln ych  
n u  Po czątkowro o só b , m ianow icie za ś handlem  
zajętych . D ru g im , n ierów n ie  w ażn iejszym  i o - 
lt ropne za  sobą skutki pociągnąć m ogącym  b łę ­
dem jest n ieb ezp ieczn y  k ieru n ek , nadany n o ­
w em u  rządow i, R ząd A lexandra G eorgicw icza , 
p o p y ch a n y  przez k ilku  sw oich  najn iespokoj-

niejszyrch członk ów , k tórzy  oslatuiem i czasy  śle­
p o  za natchnieniem  K onsula francuskiego p ostę­
p o w a li, zw ied z io n y  przez sw ych  n ieprzyjaciół, 
k tórzy  przeb yw ając na łon ie  je g o , p od  maską 
przyjaźu i i p rzych y ln ości utw ierdzali go w  jego  
zam iarach i do postęp ow an ia  na zagubnej d ro­
dze zach ęca li, w d a ł się w  z w ią zk i, które w  ser­
cu  E u rop y  jak najw iększą w rzaw ę w y w o ła ć , 
R o ssy ą  zaś w y rw a ć  m usiały z stanu odosob n ie­
nia,  w  jakim się co do spraw  serbskich  w  osta­
tnich znajdow ała czasach. P orta p rzecież stale  
tu jeszcze  pragnie status quo u trzym ać, i jak 
g d y b y  się m ożn ości p ow rotu  do innego zdania  
p ozb aw ić  ch c ia ła , u ży w a  k ażd ego , zdaniem  jej 
d ogod n ego  środka. B ardzo n iebczp iecznem  i 
draźłiw em  stać się m oże p u b l i c z n e  o g ł o s z e ­
n i e  o  d p o xv i e  d z i d a n e j  p r z e z  S u ł t a n a  
C e s a r z o w i  r o s s y j s k i e m u  na kilkakrotnie  
już w spom niany w ła sn o ręczn y  list tegoż do 
Sultana. O d p o w ied ź  tę Sułtana znajdziesz  
W P a n  xv dzienniku E ch o  de 1’O ricn t, k tóry  
najbliższa poczta  p rzyw iez ie . P o se ł rossyjsk i 
xv Stam bule p oczyta ł ton i treść tej odpoxviedzi 
za nadto w o ln e  i n ie  chciał oryginału  d o  P e­
tersburga od esłać. P orta teraz bez cerem onii 
dokum ent ten do xviadom ości publicznej podaje, 
C zyliż  P orcie  b y ły  a lbo są znane za b ie g i, na  
cze le  k tórych  stanął d ość n ierozm yśln ie zn an y  
X iążę p o ls k i? * )  P raw ie  tego  p rzypuścić  n ie  
m ożna, inaczej n ie m ożn aby się b y ło  xv K o n ­
stantynopolu  spodziexvac, ż eb y  inne m ocar- 
stxva, zajm ując się  m ozolnem  popieraniem  p o ­
w agi P o r ty , o  sxvych xvlasnych obow iązkach  
i interessach zapom nieć m iały.

*) O deb ran y  xv tych dniach list  ż  P a ry ż a  zaw ie ­
r a  następu juce ob jaśn ia jące  napomknięcia. A g en t  
te raźn ie jszego  niożnow ladzcy serbsk iego  w P a ry ż u ,  
pnwodoxvany inoże radam i Konsula  f raucuzk iego  
xv B e lg ra d z ie ,  uda ł  się do X ię c i“ C zar to ry jsk ieg o ,  
i ten popiera ł  starania’ nowego rz ąd u  se rbsk iego ,  
xv celu  w yjednan ia  uznan ia  go  przez rząd  francuzki.  
W ia d o m o ,  że K o n su l  francuzki p ie rw szy  do B e l ­
g ra d u  powrócił.  W sp o m n ia n y  polski  X ią ż ę ,  r o z ­
rządza jący  jeszcze  ogrom nym  m ają tk iem  pryw atnym ,  
p rzy rzek ł  rządow i serbsk iem u n ie ty lko  znaczną za- 
pom óżke  p ien iężną ,  ale  także  pomoc w p rz y sp o so ­
bieniu środków  wojennych. A w anturn icze  w ypadki  
ob je te  w łych napomknieniach w połączeniu  z w y .  
m ienieniem xvielu n a z w is k ,  w s trzy m y w ały  reda-  
k c y ą  od g łoszen ia  ich publicznie ;  a le  te raz  treść  
ich zgadza się  z t re śc ią  powyższego l is tu  be lg radz­
k ieg o  i pisma z L o n d y n u , um ieszczonego dziś pod 
nap isem : Anglia.  W k r ó t c e  się w yjaśn ić  m u s i , czy  
n iek tó re  objęte  tam  jeszcze z a g a d k i ,  rozw iązać  
się dadzą.
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T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dni a  2 2 .  L u tego .
C o ly lk o  w y d a la  P o r ta  og łoszen ie  ty cz ą ce  się 

p r z y w ró c e n ia  z w iąz k u  p o c z to w e g o  m ię d z y  K o n ­
s ta n ty n o p o le m  a B agdadem .

E g ip sk i  s ta tek  p a r o w y  »Bulack« n a  k tó r y m  
w iez io n o  h a re m  zm arłego  n ie d a w n o  w  E g ipc ie  
E x  K a p u d a n -B a sz y ,  A h m e d a  F e w z i ,  o d b y w s z y  
k w a r a n ta n ę  w  D a rd a n e la c h ,  p r z e d  k i lk u  dniam i 
tu  p r z y b y ł .

N a  d u iu  19. t. m . nas tąp iło  p o św ięcen ie  n o ­
w o  w y b u d o w a n e g o ,  p o d  o p iek ą  fran cu sk ą  z o ­
sta jącego  ko śc io ła  S .  P io t ra  w  G a la c ie ,  k tó r e  z 
s tó so w n em i u ro c zys to śc iam i o d b y ł  tu te js z y  k a ­
to l ick i  A rc y b is k u p  H ille rau .

Z im a  te g o ro c z n a  t a k  w  s to l ic y ,  ja k o  tez  w  
o k o l i c a c h ,  n a d e r  d o tą d  b y ła  łago dn a .  T y m  
dz iw nie jsza ,  że  n a  A rch ip e lag u  i w  E g ipc ie  z n a ­
c z n y  śnieg padał-

S to s o w n ie  do  n a jn o w s z y c h  d o n ies ień  z  Ale- 
x a n d ry i  p o ja w i ły  się tam z n ó w  n ie ja k ie  o z n a k i  
p o w ie t r z a ;  dla tego p rz e d m io ty  s tam tąd  w y c h o ­
d zące  p ię tn a s lo d n io w e j  p o d leg a ją  k w a ra n la n ie .

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  d n ia  2 7 .  S tyczn ia .

Trze 'j  k u p c y  e u ro p e j s c y  chcą  tu  łączn ie  z 
W ic e k r ó l e m  za łożyó  b a n k ,  w  celu  z a k u p y w a ­
n ia  w szy s tk ic ł i  p ło d ó w  k ra jo w y c h .  B y ło b y t o  
formalne 'm p rz y w ró c e n ie m  m o n o p o lu .

K i l k a  u w a g  o o s t a t n i e m  p r z e d s t a w i e n i u
T e a t r u  P o l s k i e g o  P o z n a ń s k i e g o .

W s z y s t k o  c o  ty lk o  m o że  p o s łu ż y ć  d o  u t r z y ­
m ania  w  n ie sk ażo n e j  c zy s to śc i  n a szego  ję zy k a ,  
p o w in n o  b y ć  ja k  na jt ro sk l iw ie j  p rz e z  nas w sp ie  
r a n e m ,  nie t y l k o  czczem i w y r a z y ,  a le  i c z y n ­
n ą  p o m o c ą .  N a jb a rd z ie j  o d p o w ia d a ją c y m  ś r o ­
d k ie m  w y ż e j  z a m ie rz o n e m u  c e lo w i ,  n iezan rze -  
czenie  u w a żać  n a le ż y  s c e n ę  P o l s k ą ,  co  d o ­
b r z e  po ją  w s z y ,  W a r s z a w a ,  L w ó w  i K rak ó w , 
z n a la z ły  c h ę tn ego  n a ś la d o w c ę  w  Poz n a n iu ,  c h lu ­
b ią c y m  się jak  n a jlepszem i c h ę c ia m i , w  z a p e w ­
n ien iu  p rzez  d o b r e  p o w o d z e n ie  is tn ien ia  s ta łe j  
s c e n y ,  w  s w y ra o b rę b ie  ; lecz n ie s te ty  czy  liż 
chęci są Iw ystarczającem i d la  to w a r z y s tw a  z ło  
żo n e g o  z o s ó b ,  k tó r y c h  u t r z y m a n ie  za le ży  o d  
u czę szczan ia  na  w id o w is k a ,  w  w ięk sze j  ja k  d o ­
tą d  liczbie!

P o c zą tk i  każdego  przeds ięw zięc ia  c h o ć b y  n a j­
ła tw ie js ze g o  n a  p o z ó r ,  z n a jd u ją  ro z l ic zn e  t r u ­
d n o ś c i ,  o  k tó r y c h  usunięcie  s t o p n io w e ,  s ta rać  
się n a le ż y ,  n a  d ro d z e  p o s t ę p u ,  k t ó r y  jeże li  
g d z ie ,  to  n iez ap rzeczen ie  w  p rzed s taw ien iach  
te a t r u  P o ls k ie g o  tu te jszego  w id z ieć  się d a j e ,

czego  na j lep sz y m  d o w o d e m ,  o s ta tn ie  w id o w i­
s k o ,  z k tó reg o  śmiało w y p ro w a d z a j ą c  w ró ż b ę  
p rz y s z łe g o  p o w o d z e n ia  te j s c e n i e , nie  m o g ę  
jak  t y l ko  c ieszyć  się z d o b o r u  już  w y k s z ta ł ­
c o n y c h  a r t y s t ó w ,  i b y ć  w n ad z ie i ,  że i a r ty s tk i  
z czasem , p racą  i d o św ia d c z e n ie m ,  p o tra f ią  z a ­
s łu ży ć  na  s p r a w ie d l iw y  sąd  p u b l i c z n o śc i ,  k tó r a  
jak  z jed n e j  s t r o n y  w y t y k a ć  b łęd y ,  tak  z d r u ­
giej o cen ia ć  u s i ło w a n ia  d o  w yk sz ta łcen ia ,  sp r a ­
w ied liw ie  zw yk ła .

S k ru p u la tn e  r e c e n z y e  p rz e d s ta w ie ń  te a t ra l ­
n y c h  , b e z  pom in ięc ia  i d o b re g o  i z łego  , w e d łu g  
m nie  są n iez b ę d n ie  p o t r z e b n e m i  dla a r ty s ty ,  k t ó ­
r y  nie m o że  n a jczęśc ie j  p r z e z  p ew ie n  ro d z a j  
m i ło śc i  w ła sn e j ,  sp o s t rz e d z  u c h y b ie ń ,  o k o  w i­
d za  r a ż ą c y c h ;  r e c e n z y e  te  b e z  z ło ś l iw o śc i ,  n ie  
p o w in n y  b y ć  p rz e z  nich u w a ż a n e ,  za  d u c h a  
n ien aw is tn eg o  s t ro n n ic tw a ,  lecz  za p rz y ja c ie l ­
sk ie  rad y .

P o  ty c h  o g ó ło w y c h  u w ag ach  p rz y s tą p m y  d o  
czą s tk o w e g o  ro z b i o r u  o s ta tn iego  w id o w is k a ,  i 
t a k  z aczn i jm y  o d  sam eg o  a f i s z u : nie w iem  d la  
czego  za p rz y k ła d e m  s c e n y  W a r s z a w s k i e j ,  a f i ­
sze  n ie  są n u m e r o w a n e ,  w sza k ż e  to  k o s z t ó w  
d r u k u  nie p o w ię k s z y ,  a dla p o rz ą d k u  h is to ry i  
i ch ro n o lo g ii  t e a t r u ,  m o że  b y ć  u ż y t e c z n y m . —  
N ie  m ogę  tu  także  p rzem ilczyć  o p o t r z e b ie  k o r -  
ro k ty ,  k tó r e j  z a p e w n e  z a p o m n ia n o  w c z o r a j ,  w  
"Ż o łn ie rzu  P o l s k im ,"  g d y ż  n ie  w iem  czv li  P a n  
K r z e s in s k i , n a z y w a  się w  niej S ad o w sk im . —  
N ie  ro zum iem  ró w n ie ż  i teg o ,  czem u  d o p ie r o  
z o s n o w y  sz tuk i d o w ia d y w a ć  się mainy , o  m ie j­
s cu  sceny ,  co  z w y k le  gdzie  indzie j  ju ż  z afiszu  
je s t  w iadom em .

W i d o w i s k o  w c z o ra js z e  ro z p o c z ę ła  k o m e d y a  
w  l m  akc ie  z F ra n c u s k ie g o  P. S c r i b e ,  n iew clio -  
d z ąc  w  ro z b i ó r  s z c z e g ó ło w y  i tr e ść  k tó re j ,  m u -  
s iem y  o d d a ć  sp ra w ie d l iw o ść  w szy s tk im  w c h o ­
d z ący m  d o  niej a r ty s to m ,  iż d o b r z e  z ro zu m ie l i  
s w o je  ro le  i że  n a tu r a ln e m  o d d an iem  c h a r a k t e ­
r ó w  sob ie  w ła ś c iw y c h ,  p rzy czy n i l i  s ię d o  za­
b aw ien ia  n a s  —  s ł o w e m , że n ic  n ie  m a  im d o  
zarzu cen ia  p o d  w zg lędem  gry .

P o  Ż o łn ie rz u  Po lsk im  nastąp ił  » G a d u ła  n a d  
g ad u łam i ,"  k o m e d y a  w  1 akcie  L  A D m u s z e w -  
skiego —  T re śc ią  tego  dz ie łka ,  co  ju ż  z t y t u ł u  
ła tw o  o d g a d n ą ć ,  j e s t :  iż G a d u ls k i  w ie r n y  s w o ­
je m u  n a z w isk u ,  n ied o p u szc za jąc  n ik o g o  ćlo s ło -  
vva> c iąg le , p ra w d z iw ie  in le re ssu iący m  m a n o -  
lo g iem , z a jm u je  p u b l ic z n o ść ,  sw o ją  w ie lo m o -  
w n o śc ią  z w a lcza  ry w a la  o rę k ę  Anieli i w  chw ili  
o d e b ra n ia  w ia d o m o ś c i  o w y g ra n y m  p ro ces s ie ,  
o d  c h c iw y c h  ro d z ic ó w  sw ej u k o c h a n e j ,  u z y ­
s k u je  p o z w o le n ie  na  za ś lu b ien ie  tejże. —  P a n  
S k a rż y ń s k i  g ra ł  d o b r e  G a d u lsk ie g o ,  n iech  je ­
d n a k  p rzy jm ie  tę  u w a g ę ,  iż m o ż e  p rę d z e j  m ó ­
wić, g d y ź G a d u l i  nie z w y k l i  trac ić  czasu  n a  p o -  
yrolnein  m ó w ie n iu ,  z w ła s z c z a ,  gd y  im k to  chce  
p rz e r y w a ć  m o w ę  —  P a n u  G a d u ls k i e m u ,  n a le ż y  
częście j  i widoczuie 'j  p r z e r y w a ć  m o w ę .
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A n t o n i  i A n t o s i a  — komedyo opera w 
1 akcie wystawiana z powodzeniem w teatrach 
warszawskich, prawdziwie z ciekawością hyła 
oczekiwaną przez tych, którzy tam ją widzieli 
— lecz nie zawiedli się — owszem ich nadzieje 
przewyższyło przedstawienie tejże w Pozna­
niu. — W y b o rn a  gra artystów, daleko lepsza, 
nawet od gry niektórych artystów warszaw­
skich   scena warszawska nie ma takiego Zy-
lówki jak Pan Krzesiński, ani takiego Janka 
jak Pan Fedecki. — Mazur szedł doskonale, 
nie widać było sztucznego tańca, lecz tylko 
wieśniaczy, ożywiony duchem narodowości, 
mazurowi właściwej — Jak pod względem gry 
trzeba oceniać prawdziwie doskonałość arty­
stów w Antonim i Antosi — tak z drugiej s tro­
ny nie można pominąć uchybień w ubraniu, co 
zapewne w przyszłości da się usunąć. — Nie 
wiem dla czego W ąsarski zamiast kaftana pra­
wdziwie chłopskiego, nosi jakiś ubiór nieledwie 
huzarski? — może na pamiątkę, że był w woj­
sku. — Antosia uboga sierota za nadto w y­
strojona, nie potrzebny jedwabny gorset. — 
Pani Cichocka, wieśniaczka krakowska, nicpo- 

otrzebnie wystąpiła w bottinkach, Krakowian* 
i chodzą w zwyczajnych trzewikach, a i tak 

widzieć można, źe Pani Cichocka ma ładną
nóżkę.   W  końcu muszę jeszcze wspomieć
o jednym Krakowiaku, który popisywał się w 
Mazurze z butami huzarskiemi, zapewne trofem 
wojennym jego ojca, gdyż on na to za młody.

Poznań, dnia 17. Marca. F.

Najnowsze koinpozycye na fortepian i śpiewy 
przez L e o p o l d a  C o d'u r e g o , jako to : 

L ’Esiliato, . . .  za Złtpol. 3 ,
R6ve de Vexilic, . . .  « 2.,
Guarda che Bianca luna, « 2.,

nabyć można u
K o n s t .  Z u p a ń s k i e g o  i 
K a z i m i e r z a  S z y m a ń s k i e g o .

§  M p - W  księgarniach u Kamieńskiego i Spot- ® 
® ki, jakoż i u Braci Szerków, dostać można j* 
^  Marsza na Fortepian pod tytułem: ^
|  Krok podwoju? — napr*«*d — Marsz, §
® poświęcony kształcącej się młodzieży, na 
|  korzyść Towarzystwa pomocy naukowej, ^ 
t  *a cenę Złp. 1. grp. 15. f

KSIĄŻKĄ JUBILEUSZOWA
dla użytku wiernych podczas Jubileusza 
w miesiącu Kwietniu r. b. rozpocząć się 
mającego, drukuje się u podpisanego i 
wyjdzie jeszcze w tym miesiącu. Cena 
exemplarza na pięknym białym papierze 
wynosi 1 zip. Kto naraz 60 exemplarzy

bierze, dostanie 10 bezpłatnie w dodatku. 
Zamówienia przyjmuje podpisany wswej 
księgarni w Poznaniu w Bazarze; i oso­
b o m  zamiejscowym, skoro najmniej 6 0  

exempl. żądanych i zaplata dołączoną bę­
dzie, takowe pocztą na swój koszt prze­
śle. — Próżne listy n i e f r a n k o wa n e  
nieprzyjmują się.

Poznań, dnia *2. Marca 1843.
W. S t e f a ń s k i .

Podaje się niniejszem do wiadomości publicz­
nej, źe Guilhefmina H e i n t z e  z Mullaków tu 
z Poznania, po dojściu dnia 4. ł>. in. pełnolet- 
ności i po skończeniu przeto prowadzonej nad 
nią dotąd opieki ? układem z dnia 4. bież. mies. 
z małżonkiem swoim, piekarzem tutejszym J a ­
nem Heintze sądownie zawartym, wspólność 
majątku i dorobku wyłączyli.

Poznań, dnia 25. Lutego 1843.
K r ó l . P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - mi e j s k i .

VY e wtorek dnia 28. m. b. przed południem 
mają być na miejscu różne ogrody i role twier­
dzy z osobna najwięcej ofiarującemu wydzie­
rżawione: zarazem także płusa roli przed ma­
łym okopem blisko cegielni i różne stare żela- 
ztwo, sprzęty i t. d. pójdą na przedaź.

W zyw a się na ten termin, godzinę 7mą ranną, 
życzących sobie dzierżawy i kupna z tem za­
uważeniem, iż miejscem zebrania jest dziedzi­
niec budownictwa twierdzy, gdzie także bliższe 
warunki odczytane będą

Poznań, dnia 16. Marca 1843.
K r ó l. D y r c k c y a  b u d o w y  t w i e r d z y .

D z i e r ż a w a  d ó b r  w X i ę s t w i e  K r o t o  
s z y  ń s k  ie m.

Położony w powiecie Krotoszyńskim o *  mili 
od Krotoszyna i Zdun, a o 3 mile od Ostrowa 
odległy klucz specyalno- dzierżawny 

S m o s z e w 
z folwarkami Smoszew i Gorzupia:

1919 morg. magd. 39 CUpręt. ról,
253 « * 60 « łąk,

23 « « 72 « ogrodów,
327 « 56 stawów,

35 « « 71 « pastwisk,
z dobremi budynkami mieszkalnemi i gospodar- 
czemi, tudzież z inwentarzem, 5000 Tal. war­
tości wynoszącym , ma być w terminie 

w Ś r o d ę ,  d n i a  12. K w i e t n i a  1843. 
zrana od godziny 9tej do 12ej w biurze naszem 
od Ś. Jana r. b. na 12 lat w drodze submissyi 
w ten sposób wydzierżawiony, iż po przejrze­
niu i przyjęciu piśmiennem stwierdzeniem tak 
obliczenia dochodów jako też ogólnych i szcze­
gólnych warunków dzierżawnych, licyta w za­
pieczętowanych deklaracyach oddane być mu­
szą , a zatem każdy, chęć dzierżawienia mający-, 
osobiście na terminie stawić się musi. J  O.
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Xięciu pozos taw iony  jest w y b ó r  z  p o ś ró d  ub ie­
gających się o dzierżaw ę, takow i więc do  p o ­
danego licytum przez 5 tygodni będą przyw ią­
zani. —  K aucyą  dzierżawną musi dzierżawiący 
w  kwocie polroczne'j dzierżaw y w  Szląskich, 
Poznańsk ich ,  Zachodnio - pruskich lub  innych 
k ra jo w y c h  listach zastaw nych , albo obligach 
długu p ań s tw a ,  po przynajmniej 3§  procen tu  
p rzynoszących ,  we wartości nominalnej złożyć.

O p ró c z  tego złożyć musi dzierżawiący za in ­
w en ta rz  g run tow y osobną kaucyą w  kwocie 
w artośc i inwentarza, w pow yże j w ym ien ionych  
p ap ierach ,  albo też h ipoteką w  ob ręb ie  p ier­
wszej p o ło w y  w artośc i d ó b r  ulokowaną.

Je d y n ie  p raw dziw y  gospodarze rolniczy, w y ­
starczający kapitał najmniej w kwocie 8000 Tal. 
w ykazać  m ogący ,  p rzypuszczeni będą do licy- 
t a c y i , p rzy  k tó re j  500 Tal. w  gotowizuie zło­
żyć  muszą.

T ra d y c y a  dzierżawy zależeć będzie  od z ło­
żenia kaucyi na dzierżawę i na inwentarz.

W z w y ż  pomienione obliczenie dochodów  i 
ogólne w arunki dzierżawy mogą b y ć  w  czasie 
godzin s łużbow ych codziennie, tak jak  w  samym 
terminie w  b iu rze  naszc'm przejrzane.

w Z a m k u  K rotoszyńskim , d. 9. M arca I843 .r .
X i ą ż ę c i a  T h u r n  i T a x i s  K a m e r a  

A d m i n i s t r a c y j n a .
D ębow e i sosnow e d rzew o  w  szczapach, 

rznięte łaty, d rzew o  b u d y n k o w e  i tarcice prze- 
daje  w um iarkow anych  cenach p rzy  małej G a r ­
barskiej ulicy pod  Nretn. 106.
__________ F .  B a r l e b e n .

Panu Professorow i O lszewskiem u oświadczam, 
iż przeciw  niemu nie miałem żadnej osobistej 
urazy, lecz zapy tany  p rzy  głosowaniu  w  kasy ­
nie, opowiedziałem ty lko faktuin, j e m u ,  mnie 
i zak ładow i S trasbursk iem u znajome.

P. A r  n 0
Postanow iw szy  handel mój wina od dnia 1. 

Kwiet. r. b. poprzes tać ,  w zyw am  szanow nych 
dłużników, ażeby  się w  zapłacie nałeżytości m o­
jej do  tegoż dnia uiścić zechcieli; później b o ­
wiem ściągnienie tychże na d rodze  prawnej pa­
tronow i mojemu polecę. Donoszę oraz ,  iz za­
pas mój różnych w in, dla pozbycia go najprę­
dzej,  za znacznie zniżone ceny  przedaję.

P o z n a ń , dnia 15. M arca 1843.
J .  S m a k o w s k i .

W E Z W A N I E .  
szystkich deb i to rów  mego zmarłego męża, 

Król.  K adcy  hand low ego ,  S t a n i s ł a w a  S y ­
p n i e w s k i e g o ,  w zyw am  niniejszem uniżenie, 
a b y  się najdłużej aż do 1. Kwietnia r. b . z sw ych  
d ługów  uiścili. —  T y c h ,  k tó rzy  aż do tego 
czasu sw ych  długów nie zaspoko ją ,  będę  p r z y ­
m uszona zaskarżyć.

P o z n a ń ,  dnia 20. S tycznia 1843.
A n n a  S y p n i e w s k a .

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru 
w P o z n a n i u .

Od dnia 12. do 18. M arca.

Dzień. Stan ter 
najniższy

uomctrii
najwyższy

Stan
barometru. W ia tr .

12. M arca +  0,9° +  2,1° 28 *| 0,1 - Pol. z. po.
13. - 0,0° +  3,1° 27 * 8,0 i dilo
14. . +  2,1° +  6,0° 27 » 7,4 * Po lud. z.
15. . +  1,8° +  5,2° 27 * 10,3 - PÓtllO. z.
16. - — 0,9° +  1.8° 27 * 11,0* dito
17. - — 3,1° +  3,2° 28*  1,3 * (Pol. z. po.
18. . 0,0° +  10,1° 27 * 10,0 = [Zachodni

Kurs giełdy Mcrliu*kiej.

D nia 16. M arca. 1843.
S to­ N a pr. kuran t
pa

prC.
papie­
rami.

gotow i­
zna.

O bligi długu skarbow ego . . 3-i 104V 104V
P r. ang. obligacje 1830. . . 4 103V 102V
O hligi premiów handlu rnorsk. — 92V 91Y
O bligi K urniarchii . . . . 3*5 102V 102
B erlińskie oblig. m iejskie 
G dańskie dito w T ...................

34 103V 103
48 —

Zachodnio - Pr. listy  zastawne *34 103 102V
Listy zast. W . X. Poznańskiego 4 106V 106

dito dito dilo 34 102V 102V
W schodnio  - Pr. listy  zast. , 34 104 y
Pom orskie d i to .......................... 34 103V __
K ur- i Howomurch. dito . . 34 103V __
Szląskie d i t o ..........................

A k c j e 34 102

Kolei Ilerlińsko - Poczdamskiej 5 135V
dito dito akcje a prioris . 4 102V

Kolei M agdebursko - Lipskiej — 146
dito dito akcje a prioris . 4 1031j- _

K olei B erlińsko-A nhaltsk iej — 118V l n y
dito_ dito akcje a prioris . 4 103V _

K olei Dusseldorf. - Elherfcld. 5 __ 7 o y
dito dito akcje a prioris . 4 94V

K olei n a d re ń s k ie j ..................... 5 80 79
dito dito akcje a prioris . 4 97 V __

K olei B erlińsko - F rankfurt. 5 115V l u y
dilo dito akcje a prioris . 4 — 1034-

K olei Ś ląsk, gó rn ................... 4 107V —
F ry d ry c h sd o ry .......................... __ 13V 13
Inne monety złote po 5 lal. __ i o y
D is c o u to .......................... .....  , , — 3 4

Ceny ta rgowe Dnia 17. Marca
w mieście 1843. r

P o z n a n i u . od do
Til •6r-fen. Tal• fen

Pszenicy szefel . . . 1 17 __ 1 18 ---
Zyta . d l ............................. 1 6 6 1 7 ---
Jęczm ien ia  dt............................ 1 5 - 1 6 —
O w s a  . d t............................... 24 25 ---
T atarki d t.............................. 1 14 6 I 15 -—
G ro c h u  . d t.............................. 1 1(1 1 10 6
Z ie m iak d w  d t . ........................ 20 _ _ 21
Siana c e t n a r ....................... 1 (i _ 1 7 —
S ło m y  k o p a ............................. 6 2 2 — 7 —
M asła garniec . . . . 2, 12 6 2 15 ---


